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R e d a k to r p rzy jm u je  w  środy, p ią tk i i  sobo ty  od godz iny  3 do 
6 p o p o łu d n iu . — R ękop isów  n ie  zw raca się. 

P r z e d r u k i  a r t y k u ł ó w  dozw o lone z p o d a n i e m  ź r ó d ł a
Dwutygodnik

P ism o do nabyc ia  we w szys tk ich  k ioskach , oprócz k io skó w  
N o w a ka  w  K a tow icach . W ych o d z i 2 razy w  m ie s ią c u : p ie rw ­

szego i  p iętnastego.

A dres R edakc ji i  A d m in is tra c ji: Katow ice, ul. Teatralna 10 (part.) — P renum era ta  m iesięczna gr. 60, kw a rta ln a  z ł. 1.80, roczna  z ł. 6.00 
Konto P. K. O. Nr. 305 910 A dm in is trac ja  czynna codziennie oprócz n iedzie li i ś iy ią t od 10 do 13 i od 15 do i9 . Konto P, K. O. Nr. 305 910

Jak żyd Spira z:ostał..„ pułkownikiem.
Co stworzyć zdolna histeryczna fantazja żydowska ? Jak to było w gabinecie p. wo­
jewody? Historyjki o pieniądzach kahalnych... Jak feldmarszałek Hindenburg pragnął 

zostać prowiantowym feldfeblem austrjackim.
G dy po 8-m iu la tach  beznadzie jnych oczek i­

wań, dn ia  11 lu tego  r. b. p. M ach z d o b y ł naresz­
cie m ieszkanie w  dom u S p iry  p rzy ul. Teatra lne j, 
żydy w a rjo w a ły , k a h a ł o s łu p ia ł z przerażenia, 
w śród  ka m ie n iczn ikó w  żydow sk ich  z ro b ił się p o ­
p ło c h , bo w  podob ny  sposób, ja k  p. M ach, se tk i 
p o lsk ich  ro d z in  w ydostać się może z p iw n ic  i  
poddaszy i  w p ro w a d z ić  się do lu d z k ic h  mieszkań, 
bezpraw nie — bo bez p rzyd z ia łó w  — za jm ow anych  
przez żydostw o, zw łaszcza w  K a to w ica ch  i  K ró l. H u ­
cie. S p ira  sądził, że stw arzan iem  pew nych n a s tro jó w  
z d o ła  u ra tow ać m ieszkanie, — za grube odstępne 
sprzedane — nastraszyć p. M acha  i  będzie m ó g ł 
po raz d ru g i je sprzedać. C zu jąc się pob ity , po ­
czą ł ro b ić  ze siebie bohatera . P ró b o w a ł s tw a­
rzać w o k o ło  swej osoby ta k i sobie na jzw ycza j­
n ie jszy żyd o w sk i nastró j. Za pośredn ic tw em  swego 
p rzy jac ie la  ku law ego  Eugenjusza W rany , syn a lk  a 
Engelberta, k tó ry  o szu ka ł S ka rb  Państw a i  fa b ry ­
ka n tó w  m yd lanych  na k ilka d z ie s ią t tys ięcy z ło ­
tych, p o c z ą ł puszczać na m ias to  następujące 
h is to ry jk i. D la  zobrazow an ia  m en ta lnośc i żydów  
k ra ko w sk ich  w a rto  je zanotow ać. S p ira  — ju n io r  
z ro b i ł  ze S p iry  — s e n io ra ... p u łk o w n ik a . To c i 
przem yślne te ż y d y ! ?!

O tó ż  S p ira  — ju n io r  — k tó ry  podobno  w 
sw o im  dom u przy  ul. Tea tra lne j 10 już  o b e rw a ł 
„p o  kape luszu" i  o s z o ło m io n y  p ro s to w a ł go na 
podw órzu  gdy w y le c ia ł, ja k  z procy, stam tąd, 
gdzie wcale nie b y ł po trzebny  — p o czą ł o p ow ia ­
dać za pośredn ic tw em  swego ku law ego przy jac ie la  
Eugenjusza W rany , że -  gdy p. M ach  z a ją ł m iesz­
kanie w  jego dom u -  następnego dn ia  jego o j­
ciec, S p ira  — senior, k tó ry  m a 2 m e try  d łu g o śc i 
a b a rk i o lbrzym a, p rzy je ch a ł z K ra ko w a  p rzys tro ­
jo n y  w  m u n d u r p u łk o w n ik a  w o jsk  p o lsk ich  i 
dz ies ią tkam i b łyszczących orderów , k tó re  o trz y ­
m a ł w  nagrodę za swoje boha te rs tw a  i  odwagę... 
na p o lu  ch w a ły . C zyniąc m arsow ą m inę, p u ł­
k o w n ik  S p ira  -  sen ior w  sw o im  b łyszczącym  
m undurze  u d a ł się pa radnym  m arszem  do gm a­
chu w o jew ódzkiego i  s k ie ro w a ł się do sekretarza 
p. w o jew ody  G rażyńskiego. G dy  zna laz ł się w  
gabinecie p. sekretarza, k ró tk o  i  w ęz łow a to , ja k  
p rzys ta ło  na p u łk o w n ik a , zażądał, by jego p rzy­
bycie n a tych m ia s t zam eldow ano p. wojewodzie.

• G d y  sekretarz o z n a jm ił mu, że p. w o jew oda  jest 
w praw dzie  obecny, ale dop ie ro  za 2 godz iny p rzy j­

muje, p. p u łk o w n ik  S p ira  o b rz u c ił pogard liw em  
spo jrzen iem  p. sekretarza, pa radnym  i  w y n io s ły m  
k ro k ie m  z b liż y ł się do d rzw i gab ine tu  p. w o je ­
wody, c h w y c ił za k lam kę, sekretarz o n ie m ia ł i  
w m asze row a ł do gab ine tu  p. w ojew ody. Tam  po 
żo łn ie rsku , znów  k ró tk o  i  w ęz łow a to , p rz e m ó w ił 
ten  odw ażny p u łk o w n ik  i  o św ia d czy ł zgorszony 
p. w ojew odzie , że bo lsżew izm  poczyna zakradać 
się do jego w o jew ództw a , po tem  ze rw a ł z p iersi 
w szystk ie  o rdery  i oznak i w o jskow e, r z u c ił je pod 
nog i p. w o jew odzie  i  z w y n io s łą  m iną  wymasze- 
ro w a ł z gabinetu, gdy p. w ojew oda  G rażyńsk i 
o n ie m ia ł z przerażenia. N a  ta k i boh a te rsk i czyn 
m ia ł zdobyć się p. p u łk o w n ik  S p ira  — sen ior 
w obec p. w o jew ody  G ra żyń sk ie g o ! ?!

N ic b y  nam  to  nie przeszkadzało , że żydostw o 
przy  pom ocy h is te ryczne j fa n ta z ji pragnie w ch o ­
dzić wr ro lę  p u łk o w n ik ó w  i  bohate rów , ale h is te ­
ryczna fan taz ja  żydow ska d z ia ła  na szkodę po ­
w ag i w ła d z  pańs tw ow ych  na Ś ląsku i  pop ro s tu  
te w ładze  ośmiesza. Tem bardz ie j jes t to  godne 
nap ię tnow an ia , że ta  h is te ryczna  fan taz ja  żydow s­
ka  k o lp o rto w a n a  jest przez W ranę, N iem ca  ga­
du łę , posiadającego dużo czasu, bo żyjącego jak  
p ta k  niebieski. Ż ydos tw o  s łysza ło , że ró ż n i m a li 
i  w ie lcy  ludz ie  od k i lk u  la t w y ła d o w u ją  ze siebie 
swój b u n t w obec is tn ie jącego po rządku  rzeczy w  
państw ie  w  fo rm ie  zryw ana o rde rów  i  odsy łan ia  
ich  k a p itu ło m . W  ta k  p rzym ityw n e j fo rm ie  w y ­
ła d o w u ją  ze siebie sw ój b u n t i  p rzy tej sposob­
nośc i zw raca ją  na siebie uwagę o p in ji pub liczne j, 
k tó ra  za jm ow ać się n im i n igdy  by n ie m ia ła  potrze 
by. Ż ydostw o  owe p rzy jaw y pa rod ju je  na swój 
sposób przy pom ocy  h is te ryczne j fan tazji.

C iekaw iśm y b y l i  u jrzeć tego p. p u łk o w n ik a . 
N o  i  m ie liśm y d o b ry  P rim a  A p rilis . D n ia  1 k w ie t­
n ia  p. S p ira  — sen io r w  tow arzys tw ie  S p iry  — 
ju n io ra , k tó ry  w  sw o im  dom u podobno  d o s ta ł kie-

Dom Kon fekcy jny  tow z o p
K R Ó L E W S K A  H U T A , ul. W o ln o ś c i nr. 25. 

Te le fon N r. 622.

Jedwabie, aksamity, materjaly wełniane, firany, chodniki 
i dywany. S p e c j a l n o ś ć :  wyprawy ślubne i wykwintna 
bielizna męska i damska po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  

Największa firma polsko-chrześcijańska na G. Śląsku.

dyś po kapeluszu, z ja w ił się na rozpraw ę przed 
Sąd O krę g o w y  C yw ilny , aby zetknąć się oko w  
oko  z p. M achem . N o  i, oczekując na rozprawę, 
s ta n ą ł sobie p o tu ln ie  i  sk rom n ie  w  kąc iku  na 
ko ry ta rzu , ja k  p ra w d z iw y  k ra ko w sk i żyd, k tó ry  
ty lk o  na cud liczy, aby zam ierzen iom  jego s ta ło  
się zadość. A le  tak ie  cuda w  sądach po lsk ich  
się nie d z ie ją ... Z am ias t p u łk o w n ik a , u jrze liśm y 
najzw yczajn ie jszego żyda krakow skiego , k tó ry  led ­
w ie brodę zgo lić  z d o ła ł i tradycy jną  m yckę za­
m ie n ił na kapelusz, z k tó ry m  osw o ić  się n ie  
może. P. S p ira  — sen ior b y ł podobno  w  w o jsku  
auś trjack iem  fe ldfeblem  p ro w ia n to w ym  i  to  za­
pewne Spirę  — ju n io ra  u p o w a ż n iło  w  swej 
h is te ryczne j fa n ta z ji do zaaw ansow ania swojego 
teteleben do rang i p u łk o w n ik a  w o jsk  po lsk ich . 
B o  is to tn ie  fe lbfebel p ro w ia n to w y  w  w o jsku  
auśtrjackiem , to  b y ła  nie byle jaka  figura. K rą ­
ż y ły  w o k o ło  niego różne a n e g d o tk i.. .  G dy  
H in d e n b u rg  o d w ie d z ił cesarza F ranc iszka  Józefa 
w  W ie d n iu  i zo s ta ł zam ianow any fe ldm arsza łk iem  
aus trjack im , a s ta ry  cesarz — chcąc dać w yraz 
swej p rzy jaźn i — za p y ta ł H indenburga , ja ką  god­
n o ś c ią ' ch c ia łb y  jeszcze zostać w yróżn iony , m a r­
szałek H indenbu rg , n iew ie le  się nam yślając, 
o św ia d czy ł cesarzow i, iż na m iesiąc ch c ia łb y  
zostać fe ld feb lem  p ro w ia n to w ym  w  a rm ji aus triac­
kie j, bo g łośna  b y ła  h is to rja , że fe ldfeble p ro w ia n ­
to w i w  różnych  p u łk a c h  a u s trja ck ich  fasow a li 
p ro w ia n t d la  sw o ich  p u łk ó w  jeszcze w  ro k u  
1918,... gdy te p u łk i  już  w  r. 1914 zo s ta ły  w yb ite  
do osta tn iego żo łn ie rza , d o s ta ły  się do n ie w o li 
i is tn ieć  przesta ły . A le  fe ldfeble na w ła sn y  ra ­
chunek fasow a ły  p ro w ia n t d la  tych  p u łk ó w  przez 
4 la ta !? !  M im o  tak ie j legendy, ja ką  są o toczen i 
fe ldfeble austrjaccy, do zestaw ian ia  ich  z p u łk o w ­
n ik a m i oczyw iście  jeszcze daleko. N o  ale czego 
nie w ym yś li h is te ryczna fan taz ja  ż y d o w s k a !? ! N a  
ten tem at to m y  ca łe  m ożnaby pisać.

O becn ie  żydy znów  p u ś c iły  w  ru ch  swoją 
h is te ryczną fantazję  i  ..dla n a s tro ju " głoszą, że p. 
M ach z kam ien icy  żydow skie j będzie usunięty, 
bo p racu ją  nad tern panow ie  adw okac i D z ię c io ł 
i  K aźm ierczak i  p ien iądze k a h a łó w  ka tow ick iego  
i  k rakow skiego . Bezczelność n ies łychana  i  z 
ca łym  żydow sk im  cyn izm em  w yra finow ana . Ż y ­
dostw o m us i pam iętać, że sprawa m ieszkania p. 
M acha zna jdu je  się w  sądzie po lsk im , w  i  n  s-ty-
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t u c j i  n i e z a l e ż n e j ,  u p rogów  k tó re j wszelkie 
w p ły w y  „p o tę g i“ żydow skie j i  k a h a łu  się kończą. 
P ien iądze k a h a łó w  m ogą zbogacić panów  D zię­
c io łó w  i  Kaźm ierczaków , — P o z n a n e  z y k ó w  
c z y s t e j  w o d y  — ale w ym ia r sp raw ied liw ośc i 
trzaśn ie  w n ich , ja k  p io ru n . S ko ro  żydy dobrze 
p łacą , panow ie  D z ię c io ły  i K aźm ie rczak i muszą 
oczyw iśc ie  w ystępow ać w  ro l i  W o jtk ó w  żydow s­
k ich . m uszą zabiegać o przyśpieszanie rozp raw  
i  t. p. u s łu g i oddaw ać żydostw u, ale poza na b i­
ciem  sobie kieszeni tys iącam i — choćby kaba ł- 
nenn — niczego w ięcej osięgnąć n ie zdo ła ją . 
W yra fin o w a n a  bezczelność żydow ska nie z a tr iu m ­
fuje. O burzen ie  jednak m us i w y w o ła ć  fakt, źe 
S p ira  naw iedza sekre ta rja ty  Sądu O kręgow ego 
i  tam  wygraża się pod adresem p. M acha, że na 
każdego lo k a to ra  się zgodzi ty lk o  n ie na M acha. 
Z a n im  S p ira  z ro b ił kom b inac je  z fira n k o w y m i 
żydam i i  ub ikac je  m ieszkan iow e z a m ie n ił na 
przem ysłow e, m ó g ł sobie lo ka to ra  wybierać. 
Teraz n ic  nie m a do gadania. Teraz w y ro ku je  
Sąd O kręgow y, czy rozstrzygn ięc ie  U rzędu R oz­
jem czego b y ło  uzasadnione, czy tego uzasadnie­
n ia  n ie b y ło , O soba  p. M acha  w  rachubę nie 
w chodz i, a wszelakie jego p rzekonan ia  a ż  d o

a n t y s e m i t y z m u  d la  niezależnego sądu są bez 
znaczenia. S p ira  w  sekre ta rja tach  sądow ych nie 
m a n ic  do szukania, a wszelakie jego p ro g ró żk i 
pod  adresem p. M acha m ają  tak ie  same znacze­
nie, ja k  i  b u jn a  jego fantazja, k tó ra  s tw o rzy ła  
h is to rję  o Spirze p u łk o w n ik u  i  rzu ca n iu  przez 
niego o rde rów  w o jsko w ych  pod  no g i p. w o je ­
w odzie G rażyńsk iem u. Jedynie może trochę  p raw ­
dy jest w  o p ow iad an iu  S p iry , że jego kam ien ica  

z pow odu  w prow adzen ia  się do n ie j p. M acha 
— s tra c iła  na w a rto śc i o k o ło  30 000 z ł. To jest 
m ożliw e , że żaden żyd n ie  k u p i kam ien icy, w  
k tó re j p. M ach  m a swoją s ie d z ib ę !? ! A le  to  już  
nie nasza w ina, że źydostw o w y k u p iło  ca łe  u lice  
w  K a tow icach . G dyby p. M ach  nie z a jm o w a ł się 
pracą społeczną, ale h a n d lo w a ł np. w y ro b a m i 
czeko ladow em i „K osm a“ i  sp rzedaw a ł np. p ra lin k i 
z robakam i, ja k  Spira, rów n ież  bardzo ła tw o  i 
p rędko  doszed łby do k ilk u  kam ien ic. S p ira  po ­
w in ie n  bardzo m a ło  m ów ić , by n ie  dawać n a t­
chn ien ia  do w eso łych  tem a tów  p. M achow i. 
K up iec  — naw et tak i, ja k  S p ira  — p o w in ie n  się 
starać, by o p in ja  pub liczna  na jm n ie j n im  b y ła  
absorbow ana. W  p rzec iw nym  razie może być 
w ie lk ie  pla jtę.

Brud i parchy żydowskie zjadali Polacy!
N a  p ó łk a c h  ks ięgarsk ich  ukaza ły  się w  dru- 

giem  w ydan iu  n iezrów nane „P  a m  i ę t n i k i  W ł o ś -  
c i j a n i n a "  Jana S ło m k i, w ie lo le tn ieg o  w ó jta  w s i 
D z iko w a  k o ło  Tarnobrzega. P rzedm ow ę do tego 
w ydan ia  n a p isa li prof. U n iw e rsy te tu  Jagie llońs­
kiego, D r. B u ja k  i  D r. Sobieski.

M iędzy in n e m i c iekaw em i tem a tam i sędziwy 
au to r, — godny podz iw u  i  uznan ia  — porusza ró w ­
nież kw estję  żydowską. S zkod liw ość  ż y w io łu  ży ­
dow skiego  w obec na rodu  i  państw a po lsk iego  w  
ow ych „ P a m i ę t n i k a c h "  jes t należycie uw id o cz ­
n io n a  i  au ten tycznem i p rz y k ła d a m i poparta . A u to r  
np. pisze bardzo obszernie o lich w ie  żydow skie j, 
o traged ji m nós tw a  m a ją tkó w  z iem skich  i  gospo­
d a rs tw  ch ło p sk ich , k tó re  p rzesz ły  w  ręce żydów, 
o zupe łnem  przeżydzeniu m iasteczka  Tarnobrzega, 
k tó ry  zn a la z ł się p o d  z u p e ł n y m  z a r z ą d e m  
ż y d ó w  i  w  k tó ry m  po lscy ra d n i m iejscy, s t a n o ­
w i ą c  z d e c y d o w a n ą  m n i e j s z o ś ć ,  naw e t na 
zebrania radz ieck ie  nie chodzą, u w a ż a j ą c  t o  
z a  z b y t e c z n e .  K iedy zm artw ychw sta jąca  P o lska  
p ro w a d z iła  krw aw e boje z U k ra iń ca m i, po w siach 
u w ija li się w y s ła n n icy  bo lszew izm u, s a m i  ż y d z i .  
O n i to  — pisze dalej sędziw y a u to r — rozpuszcza li 
w iadom ość, żeby do w o jska  nie iść, pożyczk i państ­
w ow ej nie sk ładać, bo n iem a żadnego państw a 
po lsk iego i  tak iego  n igdy n ie  będzie. Pisze także 
S ło m k a  o charakte rystycznem  zdarzeniu, k tó re  
po dziś dzień n a p e łn ia  au to ra  n iew ym ow nym  
w strę tem  do n iech lu jnego  żydostwa. O w e zda­
rzenie m a w yg ląd  następu jący, a d z ia ło  się w

Raz stróż m ie jsk i — pisze a u to r na str. 144 — 
pe łn ią cy  w artę  nocną w  zim ie z a jrz a ł do p ie ka rn i 
żydow skie j przez okno, n iedosta teczn ie  zasłonięte. 
W id z ia ł w tedy, ja k  żyd p iekarz ro ze b ra ł się i  m y ł 
się szczotką w  c iep łe j wodzie, a n a s t ę p n i e  
c z e l a d n i k  ż y d o w s k i  w o d ę  t ę  w l a ł  d o  
d z i e ż y  d o  c i a s t a .  I z  tak iego  to  ciasta je d li 
po tem  chleb P o la c y ! ?! S tróż d o n ió s ł o tern do 
sądu, spraw a to c z y ła  się w  Rzeszowie. P o ka za ło  
się, że żyd, k tó ry  się m y ł w  tej c iep łe j wodzie, 
m i a ł  p a r c h y .  Z o s ta ł on w tedy  zasądzony, a 
p ieka rn ia  jego zam knięta.

Źydostwo," gdy zapozna się z treścią  „P a m ię t­
n ik ó w “ , gotow e Jana S ło m kę  nazwać żżydożżercą 
i, ja k  zwykle, hu liganem , bo o ś m ie lił się napisać 
praw dę sądow nie po tw ie rdzoną, k tó ra  w a ln ie  po­
w iększyć może szeregi po lsk ich  an tysem itów  i  w y­
w o ła ć  pow szechny w s trę t do żydow sk ich  n iech- 
lu jów . W ogó le  k a to lic y  zw łaszcza a r ty k u łó w  spo­
żyw czych u żydów  kupow ać nie p o w in n i. K to  
c z y ta ł „P a m ię tn ik i“ S ło m k i, czy może się dziw ić, 
że w  p ra lin ka ch  „K osm a“ spo tyka  się b ia łe  ro ­
bactw o, żywe i  ruszające się ? S tróż  m ie jsk i 
jeszcze tam  nie z a jrz a ł i  n ie o d k ry ł ta jem n icy  
w y ro b ó w  „K osm a“ . Faktem  jest, że to  paskudz­
tw o  sprzedają z robakam i. N ie  w ą tp im y, że 
w szystk ie  s k ła d y  chrześcijańskie  na Ś ląsku usuną 
ze sw o ich  p ó łe k  w y ro b y  „K osm a“ , a p. W o jc iech  
N o w a k o w s k i z ok ien  w ystaw ow ych. Precz z ży­
d o w sk im i w y ro b a m i ze Ś ląska !

Tarnobrzegu.

Jak Kohn z Cieszyna manipuluje wizerunkiem Chrystusa.
W  C ieszynie is tn ie je  firm a  „S a lus “ , k tó ra  w  

o s ta tn im  czasie fo rsu je  og rom nie  g w a łto w n ie  swój 
p repa ra t „S a lv io l“ ja ko  cudow ny środek na różne 
bó le  reum atyczne, bó le  g ło w y  i  p rzepony b rzusz­
nej, nerek, w ą troby , oczu, zapalenie m ózgu, kośc i 
pacierzow ej, m acicy, serca, ślepej k is z k i i  t. p. 
P ropaga ndow em i u lo tk a m i „S a lv io lu “ zasypano 
ca łą  Polskę, zw łaszcza  W ie lkopo lskę , i  ca łe 
duchow ie ńs tw o  ka to lick ie . O pakow an ie  „S a l­
v io lu “ zaopa trzone  jes t w ize runk iem  P ana Jezusa, 
a p rospekt, d o łą czo n y  do niego, k ła m liw ie  in ­
fo rm u je , ja ko b y  środek ten  b y ł w y tw a rzany  przez 
za ko n n ikó w  w  pew nym  cu d o w n ym  k laszto rze  w  
C zechos łow ac ji.

Tym czasem  okazuje się, że w ła śc ic ie le m  firm y  
„S a lu s “ w Cieszynie, k tó ra  p ro d u ku je  ów  cudów - 
do w n y  p repa ra t zaopa trzony w  w ize runek C hrys­
tusa, jes t żyd g a licy jsk i K ohn . Cel używ ania  w ize ru n ­
ku  C hrys tusa  na opakow a n iu  jest oczyw iśc ie  ten, by 
zachęcić pobożny lu d  k a to lic k i do nabyw an ia  sm rod ­
liw ego środka, k tó ry  — w  m yś l o p in ji fachow ców  
-  n ie p rzedstaw ia  na jm n ie jsze j w artośc i. N a leży 
podkreś lić , że duchow ie ńs tw o  ka to lic k ie , — zw łasz­
cza w  W ie lko p o lsce  — k tó re m u  p. K o h n  prze­
sy ła  bezp ła tn ie  po 2 bu te leczk i „S a lv io lu “ oraz 
dopako w u je  k ła m liw e  opisy, ja ko b y  środek ten 
fab rykow ano  w  k laszto rze  zagranicą, za in tereso­
w a ło  się ow ym  preparatem  i, nie w iedząc, że 
środek ten w ychodz i z żydow skiego la b o ra to rju m , 
n ieśw iadom ie  poleca go sw o im  para fjanom , co 
m ia ło  m iejsce naw et w  jednym  z k o ś c io łó w  w  
sam ym  Poznan iu . P odstępn ie  naw et ducho ­
w ieńs tw o  k a to lic k ie  p o tra fi źydostw o  wyzyskać 
d la  sw o ich  celów.

Znam iennem  jest, dlaczego p. K o h n  nie po ­
s ługu je  się św ię tośc iam i żydow sk iem i i  n ie ob ­
lep ia  sw o ich  w y ro b ó w  M ojżeszam i, Izaakam i, 
A b ra h a m a m i lu b  wreszcie z w y k ły m i Ic k a m i i  
S ru lam i. G dyby  to  p. K o h n  sp róbow ać uczyn ił, 
o b u rz y ło b y  to  do żywego m o tło c h  żydow sk i i  
n a ra z iło b y  go to  na s tanow czy p ro te s t i  awan­
turę. P. K o h n  w sku te k  b ra ku  g o tó w k i d o b ra ł 
sobie w sp ó ln ika  z C zechos łow ac ji, oczyw iście 
rów n ież  żyda, i dotychczas d o s ta rcza ł „Ś a lv io l“ 
ja ko  środek kosm etyczny za pośredn ic tw em  do­
m o krążców  i  p ryw atn ie . O becn ie  p u ś c ił się na 
szerokie  w ody  i  za pom ocą naw et duchow ieństw a  
środek ten rozpow szechn ia . D onoszą  nam , że na 
te ren ie  b. K o n g re só w k i i  W ie lk o p o ls k i żydow sk i

„S a lv io l“ roznoszą po dom ach zakonn ice i  ten 
p repa ra t sprzedają. N a leży  przypuszczać, źe p. 
K o h n  i  jego tow arzysz p rzeb iera ją  zw yk łe  ko b ie ty  
w  s tró j zakonn icy  i  do g łu p ic h  je  puszczają.

Jest np. pew ien podob ny  m ag ik  w  K ró l. H ucie, 
k tó ry  z ró w n ie  „sku tecznym " środkiem , ja k  „S a l­
v io l“ , w ypuszcza na Ś ląsk d o rodnych  k o m iw o ja ­
żerów, k tó ry c h  p iękn ie  i  m odn ie  ubiera, każdem u 
spraw ia  ż ó łte  rękaw iczk i, puszcza ich  po dom ach 
i  c i p rzedstaw ia ją  się za m edyków , d o k to ró w  i 
leka rzy  i  w  ten sposób na g łu p o c ie  lu d zk ie j że­
ru ją . Ó w  cu d o tw ó rca , puszczający sforę sw o ich  
d o k to ró w , jes t b y ły m  ko m in ia rze m  i  na g łu p o c ie  
lu d zk ie j d o ro b ił się tego, że dziś w  jednym  z 
banków  pos iada o k o ło  300 000 z ł. w  gotówce.

W raca jąc  do „S ilv io lu “ n a leża ło by  zapytać 
W y d z ia ł Z d ro w ia  Pub licznego, czy „S a lv io l" , ja ko  
leka rs tw o , jes t zare jestrow any i  na ja k ie j podsta ­
w ie firm a  „S a lu s “ re k la m u je  go ja ko  w yna lazek 
cudow nego k la sz to ru  w  C zechos łow a c ji i  że w  
C zechos łow a c ji jes t p reparow any ? U praszam y 
rów n ież  W ie lebne  D uchow ień s tw o , by z w ró c iło  
uwagę m asom  lu d n o śc i ka to lic k ie j, że n iegodną 
jes t rzeczą kupow an ie  środków , zaopa trzonych  w 
w ize runek C hrystusa, sko ro  jes t to  p repa ra t ży­
d o w sk i i na g łu p o tę  ludzką  ob liczony.

Powolna likwidacja Salo Menczla.
B ra w u ro w e  uderzenia nasze w  Salo M enczla 

trw a ją  n iedaw no. A  sku tek  ju ż  jest o lb rzym i. 
P. Salo, m ając jeden in te res w  rynku , d ru g i pod 
firm ą  „D yw a n y “ o tw o rz y ł p rzy ul. 3- M a ja  w  
ro k u  ub ieg łym . W ła śc ic ie le m  f irm y  „D yw any" 
b y ł  p. Salo i  jego żona, In teres ten  gorzej się 
rusza ł, n iż  w  ryn ku , ale zawsze o b ro ty  dziennie 
nie b y ły  niższe od 1 000 z ł. Tym czasem  od k ilk u  
tyg o d n i o b ro ty  dzienne nie p rzekracza ły  25 z ł., 
a b y ło  w ie le dni, gdy o b ro ty  ró w n a ły  się zeru. 
N o  i  p. Salo począ tkow o  p rze s ta ł ten  sk ła d  
ośw ie tlać w ieczoram i, a przed tygodn iem  z a m kn ą ł 
go na dw adzieścia spustów  i  to w a r z a b ra ł do 
s k ła d u  w  rynku . A  g łu p cy  głoszą, że akcja  
sam oobrona na Ś ląsku  już  jes t spóźniona. N ic  
n iem a p ó źn e g o ! W szys tk ie  zan iedban ia  m ożna 
odrob ić . T rzeba ty lk o  w o li i  odpow ie dn ich  środków . 
G dybyśm y o b fito w a li w  zasoby m aterja lne , nasz 
„O d z ia ł I I "  k ła d łb y  na ło p a tk i jedną firm ą  ży­
dow ską po drugiej.

Kłopoty p. inż. Sadowskiego,
które sam sobie stwoizył.

W  poprzedn im  num erze „D o  C zynu “ u kaza ła  
się n o ta tka  treści n a s tę p u ją ce j:

„Z yd  B ra u e r w  T a rn o w sk ich  G ó rach  jes t ge­
nera lnym  dostaw cą do S p ó łk i B ra ck ie j porce lany, 
n a cz iń  i  t. p. Czyby p. nad inż. S adow sk i n ie od ­
gadną ł, k to  ze S p ó łk i B ra ck ie j u trzym u je  zażyłe 
s to su n k i z B raue ram i i razem  z ty m i żydam i jeździ 
do B y to m ia , K a to  »ic i d a le j? “

Tak k ró tk a  i  pow śc iąg liw a  n o ta tk a  w n ie ­
s łych a n ym  s to p n iu  w y trą c iła  z ró w n o w a g i p. nad­
inż. Sadowskiego. Pan nad inżyn ie r d z w o n ił w  
różne s trony, g ro z ił p. M a ch o w i procesem, a w  
końcu  z re flek tow any  p o czą ł w m aw iać  w  siebie i  
u innych , iż ujęcie n o ta tk i jes t tego rodza ju , że na 
drogę sądową w chodz ić  celu n iem a żadnego. 
S p ó łk a  B ra cka  obrażoną oczyw iście  czuć się nie 
może, bo — n iem a co gadać — B ra u e r jest is to t­
n ie  — a!bo był.... do ukazan ia  się naszej n o ta tk i 
— g łó w n y m  dostaw cą do S p ó łk i po rce lany na­
czyń i t. p „ p. nad inż. S adow sk i n a to m ia s t może 
m ieć do nas uzasadn ioną pretensję, że w okresie 
przedśw ią tecznym  tru d z im y  go rozw iązyw an iem  — 
aczko lw iek  bardzo  ła tw y c h  i  n iem ęczących — za­
gadek, k to  autem  B ra u e ró w  w raz z ty m i żydam i 
jeźdz i do B y to m ia , K a to w ic  i  dalej. Cóż w  tern 
złego, że ta ką  zagadkę podsunę liśm y p. nadinż. 
S adow skiem u do ro zw ią za n ia ?  M ie liśm y  w id o cz ­
nie do tego podstawę.

K iedyś kom uś p. nadinż. S adow sk i o p o w ia d a ł 
pe ien  pa trio tycznego  w zburzen ia , że pew na pan i 
bürgerm  aj s trow a  bardzo często au tem  żyda 
S cha lschy jeździ do B y tom ia , K a to w ic  i  dalej. 
O czyw iśc ie  n ik t  p. nadinż. Sadow skiego n ie  m yś­
la ł  posądzać o zazdrość, bo to  uczucie  — ja k  
w iem y — p. n a d in żyn ie ro w i nie jest znane. I  w ła ś ­
nie dlatego, żeśmy się dow iedz ie li, iż p. nad inżyn ie r 
S adow sk i in te re s o w a ł się autem  żyda Scha lschy 
i  w ie d z ia ł, iż pewna pa n i b iirg e rm a js tro w a  bardzo 
często z niego ko rzys ta  i  tern żydow sk iem  autem  
B y to m  nawiedza, p rzypuszcza liśm y, że p. nadinż. 
S adow sk i rów n ież  in te resu je  się autem  żyda 
B raue ra  i  ła tw o  odgadnie, k to  ze S p ó łk i B ra ck ie j 
u trzym u je  zażyłe  s to su n k i z B ra u e ra m i i  razem 
z ty m i żydam i ich  autem  naw iedza B y to m , K a to ­
w ice i  inne miasta,... w ycieczkow e. Tośm y jedynie 
m ie li na m yśli, a p. nadinż. S adow sk i — w y trą co n y  
z ró w n o w a g i — p o s ą d z a  nas o to , żeśmy 
w ła śn ie  jego m ie li na m yśli. Znam y w praw dz ie  
p rzys ło w ie  — U d e r z  w  s t ó ł  a n o ż y c e  s i ę  
o d e z w  i  ą — jednak  dop raw dy — zam ieszczając 
ową no ta tkę  — zu p e łn ie  o tem  m ądrem  p rz y s ło ­
w iu  zapom nie liśm y.

W  zw iązku  z tem  fa ta lnem  n iepo rozum ien iem  
radz im y p. nad inż  v n ie ro w i dobrze pod  k lucz  zam ­
knąć swoje b la n k ie ty  firm ow e , s łużące do p ry w a t­
nej ko respondenc ji, bo  dn ia  19 k w ie tn ia  R edakcja  
nasza o trz y m a ła  po lecone sp rostow an ie  z w y d ru ­
ko w a n ym  nap isem  na  kope rc ie  i  w ew ną trz  k o ­
pe rty  : „ N a d i n ż .  F r y d e r y k  S a d o w s k i “ . P o ­
n iew aż z ło czyń ca  m ia ł odwagę p o s łu żyć  się k o ­
pe rtą  i  b lank ie te m  p. nadinż. Sadowskiego, ale za­
b ra k ło  m u odw ag i korespondencję  p o d p i s a ć ,  
t . j .  s fa łszow ać podp is  p. nad inżyn ie ra , sp ros tow a ­
nie nadesz ło  w ogóle  bez podp isu . O  ta k i b ra k  
n ieuw ag i p. nadinż. Sadow skiego oczyw iście  nie 
posądzam y, ja k  rów n ież  nie posądzam y go o to, 
by n iem ądre sprostow an ia , na jeżone dz iec innem i 
pogróżkam i, m ó g ł k ie row ać do R edakc ji p ism a 
ta k  bo jow ego, ja k  nasze. N a m  w a lka  spraw ia  
przy jem ność, a p o g ró żk i urozm aicenie .

Skąd jednak w z ię ło  się owe polecone spros­
tow an ie  ? Pon iew aż w idz im y, że p. nadinż. Sa­
d o w sk i rozw iązyw ać zagadek n ie lub i, w ięcej m u  
zagadek do rozw iązan ia  nie nadeślemy. S am i je 
rozw iązyw ać będziem y. O tó ż  przypuszczam y, że 
p. nad inż. S adow sk i — po p rzeczy tan iu  poprzed­
n ie j naszej n o ta tk i — b y ł zdenerw ow any i  z ły  i  
p rzy  obiedzie nie s k ą p ił sobie pew nych uwag pod 
naszym  adresem. P o k o jó w k a  a lbo ku ch a rka  pod ­
s łu c h a ła  to  w szystko , za k ra d ła  się do gabinetu 
p. nad inżyn iera , za b ra ła  m u  b la n k ie t pap ie ru  i  k o ­
pertę, w  form ę sp ros tow an ia  u ję ła  to  w szystko, co 
s łysza ła , i  pod  adresem R edakc ji „D o  C zynu “ 
lis te m  po leconym  w y s ła ła . N ic  to  zresztą nadz­
wyczajnego, W  okresie gdy o b o w ią zyw a ł dekre t 
p rasow y w  każdej — w praw dz ie  za w y ją tk ie m  
naszej — gazecie b y ło  w ięcej sprostow ań, n iż  ar­
ty k u łó w  i  in n ych  w iadom ości, stąd każdy n a j­
m n ie jszy ko m in ia rczyk  n a u czy ł się redagować 
sprostow ania . A  ku cha rka  lu b  p o ko jó w ka  m o g ły  
to  z rob ić  na k o la n ie !? ! To też o zredagowanie 
sp rostow an ia , im ien iem  ale bez w iedzy i  b e z  p o d ­
p i s u  p. nadinż. Sadowskiego nam  nadesłanego, 
posądzam y nie bez s łusznośc i kucha rkę  lu b  po­
ko jó w kę  państw a nadinż. S adow skich.

Panie N a d in żyn ie rze ! R adzim y zachować ró w ­
nowagę ducha i  p o s tro n ka  na w ła sn ą  skórę nie 
k rę c ić .. .  M y  zresztą każdą fo rm ę w a lk i p rzy j­
m iem y, ale w  in teresie  P a ń sk im  ona n ie  leży —  
G d y  będzie dyskusja  — p rzypuśćm y w  sądzie — 
na tem a t au ta  B rauera, rozciągn ie  się ona i  na 
au ta  S ch a lsch y ,. .  M ożem y w te d y  dysku tow ać i  na 
te m a t różnych  uczuć i  u ło m n o ś c i lu d z k ic h ... np. 
za z d ro ś c i! ? ! N a leży w ą tp ić , czy to  będzie p rzy­
jem na dyskusja  d la  p. nad inżyn iera .
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Salo Menczel w objęciach naszego
patriotycznego wywiadu.

D o jak ie g o  s topn ia  dosz ła  spraw ność naszego ,,O d d z ia łu  I I?  D a lszy  w ykaz szabes- 
go jów . P. G rużew ski p rze d  w ybo ram i i po w yborach. F razesy i czyny p. G rużewskiego. 

P a trjo tyczn e  stanow isko  Ks. D r. K n o sa ły  z R adzionkow a.
N asza „defenzyw a“ sw oją  m is trzow ską, oby­

w ate lską, bezinteresow ną i  o fia rną  dz ia ła lno śc ią  
w y p ło s z y ła  żydow i zgórą 1000 z ło tych . Nasz

P. Jerzy G rużew sk i z K a to w ic , gen. dyr. K oo- 
p ro lne j, z a k u p ił dyw an ręcznie - tk a n y  u Salo 
M encz la  za sumę 650 z ł. W  ow ym  dywanie m a 
być 40 000 w ęz łów . M ożeby je sobie p. dyr. G ru ­
żew ski p rze liczy ł. B a rdzo  nam  p rzykro , że p. dyr. 
G rużew sk iego  m us im y  za liczyć do ga tunku  sza- 
besgo jów . P. G rużew skiego, gdy p rzy je ch a ł na 
Ś ląsk  z W arszaw y, uw aża liśm y za p e łn o w a rto śc io ­
wego Po laka, bo rw a ł się do pracy społeczne j 
i  m ia ł am bic ję  odegran ia tu  pewnej ro li. Z o s ta ł 
ba rd zo  p rędko  w iceprezesem  Po lsk iego  Z w iązku  
Zrzeszeń G ospodarczych , w  czasie o s ta tn ich  w y ­
b o ró w  ko m u n a ln ych  m a rz y ł o s tw o rzen iu  w ie l­
k iego  niezależnego zrzeszenia po lsk iego  s tanu śred­
n iego i  m ia ł go — w raz ze sobą — zaprow adzić 
do R ady M ie jsk ie j, o 11 w  nocy  n a w ie d z ia ł ze­
b ra n ia  ku p có w  po lsk ich  i  tam  n iezm ordow an ie  
a g ito w a ł za sw oją lis tą , a gdy m u się do nie udało... 
poszed ł do Salo M encz la  i  z a k u p ił dyw an za 650 z ł, 
aby pouczyć nas, j a k a  j e s t  r ó ż n i c a  m i ę d z y  
s ł o w a m i . . .  i  c z y n a m i .  Ź le b y łb y  w yszed ł 
p o ls k i s tan średn i w  K atow icach , gdyby b y ł sobie 
o b ra ł tego rodza ju  o rędow n ików . A  teraz pod 
dyw anem  S a low ym  zna laz ł się grób d la  w sze lk ich  
zam ierzeń spo łecznych  p. G rużew skiego w  na j­
b liższej i  dalszej p rzysz łośc i. P o ls k i stan średni 
tego rodza ju  „sp o łe czn iko m " na jżyw o tn ie jszych  in ­
teresów  pow ierzać nie może. W a lk a  z zalewem  
żydow sk im  jes t kw est ją  by tu  po lsk iego stanu śred­
niego na Ś ląsku. K to  idzie  z g o t ó w k ą  do żyda, 
a do po lsk iego stanu średniego z f r a z e s a m i ,  
ten rośc ić  sobie p re tens ji n ie  może, aby m u po lsk i 
s tan ś redn i d o p o m ó g ł po sw o ich  barkach  wspiąć 
się na szczyty sp o łe czn e .. .  i  ko rzyśc i ciągnąć z 
n im i związane.

*

G d y  p. dyr. G rużew sk i o p u ś c ił s k ła d  Salo 
M enczla , szwagierka p. Salo, P e lt in i Te itz  z dom u 
W einreich, w y rze k ła  pod jego adresem w  zach­
wycie :

„D as sind entzückende L e u te ! . . .  Sie hande ln  
n ic h ts ! . . .  G le ich  zah len“ ! . . .

*
P. Jerzy W o jn a r  z K a tow ic , gen. dyr. Z w iązku  

K o kso w n i, z a k u p ił dyw an u Salo M encz la  za sumę 
918 z ł. *

P. Józef Jochym czyk z L ig o ty  z a k u p ił dywan 
u S a lo  M enczla za sumę 250 zł.

*
P. D r. M a ch o w sk i z K a tow ic , ul. F rancuska  22, 

z a k u p ił dyw an u Salo M encz la  za sumę 310 z ł.
*

P. D r. M azanow icz ze S trzem ieszyc z fa b ryk i 
k le ju  „S trem " z a k u p ił dyw an u Salo M encz la  za 
sumę 1500 zł.

#
P a n i E. K. z K a tow ic , m a łżo n ka  znanego p o s ła  i 

dz ih łacza  społecznego, z a k u p iła  dyw an u Salo 
M encz la  za sumę 300 zł., w idoczn ie  rew anżu jąc się 
za dobrze p ła tn e  codzienne og łoszen ia  S a lo  M enczla. 
R ów nież ow a pan i kapelusze kosztow ne, suknie 
drogocenne i  t, p, zakupu je  u żyd ó w k i K aczkow e j 
w  „C h icu ". S zanow ny m a łżonek  m u s i palnąć m ocno 
p ięścią w  s tó ł i  zażądać o d w ro tu  ze z łe j drog i. 
D laczego znana dz ia łaczka  spo łeczna ciężko za­
p racow any grosz męża m a zanosić do żydów  ? 
P rzy  ul. D yrekcy jne j u znanej d z ia ła czk i n a ro d o ­
wej, p. S uszyck ie j-K rakow ieck ie j, w ła ś c ic ie lk i f irm y  
„N anon ", m ożna nabyć to  samo, ale w  niższej 
cenie, n iż  u te j żydów ki. Cóż to  za powód, że 
dz ia łaczka  na rodow a  nie chce dziś pop ie rać swej 
dawnej tow a rzyszk i b ro n i z czasów w a lk  o w yz­
w o len ie  G órnego Ś ląska z p rusk ie j n ie w o li ?

• *
P. m a jo r Jordan, w ła śc ic ie l m a ją tku  ziems- 

k iego C hom ącice (W ie lko p o lska ) p rzy je ch a ł spec­
ja ln ie  do K a to w ic  i  u Salo M encz la  z a k u p ił dyw an 
aa sumę 1000 z ł.

*
P. Staszak, adw oka t z Rudy, z a k u p ił dyw an 

u S a lo  M enczla  za sumę 81 z ł. Szkoda i  tej su­
my, że o m in ę ła  kieszenie kup ie c tw a  polskiego.

*

D o s z ła  nas w iadom ość, że z oka z ji u ro d z in  
Ks. D r. K n o s a ły  z R adzionkow a, w szystk ie  tow a- 
rzys tw a  koście lne pragną zrob ić  n iespodziankę 
'>V'v m u czcigodnem u p a tro n o w i i  zam ierza ją m u 
zakup ić  upo m in e k  w a rto śc i zgórą 1000 z ł. Tow a- 
rzys tw a  te p o s ta n o w iły  zakup ić  chodn ikó w  ko ko so ­
wych, delegacja p rzy jecha ła  do K a to w ic  i . . . .  u d a ła  
się do Salo M enczla. Nasza „defenzywa" to  w y­
k ry ła  i  te zam ierzenia delegacji tow a rzys tw  ka to ­
lic k ic h  z R adz ionkow a  nam  zd radz iła . Zw iązek 
nasz na tychm ias t za w ia d o m ił Ks. D r. K nosa łę  i  
o d w ro tn ą  pocztą  o trzym a liśm y  p ism o od czci­
godnego księdza proboszcza radz ionkow sk iego , że 
w  zu p e łn o śc i so lida ryzu je  się z naszem s tanow is­
k iem , że o fia rne grosze c z ło n k ó w  to w a rzys tw  ka ­
to lic k ic h  do rą k  żydow sk ich  n ie  pó jdą  i  do tej 
tra n sa kc ji Ks. D r. K n o sa ła  nie dopuści. C h o d n ik i 
p. S a lo  za ła d o w a ł, na p ieniądze czekał, tym cza­
sem n ik t  się u niego n ie  pokaza ł.

D z ia ł żydoznawczy.

m ło d y  „O d d z ia ł I I “ , liczący zaledwie 2 miesiące, 
dokonyw u je  cudów  spraw ności, d z ia ła  b ły ska ­
w iczn ie , no i  skutecznie. P okazu ją  to  dowody. 
N ie liczn a  garstka  ideow ców , zw iązana przysięgą na 
hono r, zdyscyp linow ana  w  każdym  ca lu  i  oży­
w io n a  w ia rą  w  kon ieczność swego p o s ła n n ic tw a  
jest podstaw ą naszego te ro ru  m ora lnego, ja k i na 
ła m a ch  „D o  C zynu " stosow ać będziem y wobec 
„opo rnych ", w obec tych, k tó rz y  z rozum ieć n ie  mogą, 
że w  id e o lo g ji a kc ji sam oobronne j tk w ią  korzen ie  
ju tra  i  b y tu  w spółczesnego i  następnych pokoleń, 
najszerszych mas lu d u  po lsk iego na Ś ląsku, na­
szych na jżyw o tn ie jszych  in te resów  re lig ijnych , na­
rodow ych , m o ra ln ych  i  m a te rja lnych .

N araz ie  nasz „O d d z ia ł I I "  swem i opiekuńcze- 
m i s k rz y d ła m i o to c z y ł Salo M enczla, aby p rzeko­
nać o g ó ł chrześcijański, że żydostw o jest m nie jszą 
potęgą, n iż to  się nam  wydaje. W szys tko  zależy 
od naszej defenzywy. B a ra n a m i n ie  jesteśm y i  na 
pożarcie żydom  Pan B óg  nas nie przeznaczył. 
Trzeba ty lk o  zorgan izow ać um ie ję tną, p lanow ą i  
bezwzględną sam oobronę. M y  nie b ro n im y  ka to ­
lik o m  naw iedzać sk ła d y  Salo M enczlów , ale k lie n c i 
p. Salo nie m ogą nam  zabronić, gdy ic h  nazw iska 
z ko m e n ta rza m i zamieszczać będziem y na ła m a ch  
„D o  C zynu". N am  chodz i o to, by się zrów nać 
w  praw ach z żydam i, by żyd p o p ie ra ł żyda a ka­
to l ik  p o czu w a ł się do obow iązku  pop ie ran ia  ka to ­
lika . G dy  odzw ycza im y k a to lik ó w  od pop ie ran ia  
jednego żyda i z j e d n y m  ż y d e m  s k o ń c z y m y ,  
będziem y to  samo stosować w obec in n ych  żydów. 
W a lk a  sam oobronna  ob liczona  jest ńa lata. Czasu 
m am y dosyć. N am  p rzys ług iw ać  będzie zaszczytne 
m iano  — p io n ie ró w  ru ch u  sam oobronnego na 
Ś ląsku, rycerzy, k tó rz y  opance rzy li się ty lk o  w o lą  
i  ha rtem  i  poczę li roz ryw ać pęta ekonom iczne j 
n iew o li, narzucane j nam  przez na jeźdźców  ży­
dow skich.

*

W  „K urje rze  C odziennym " oraz w  k ilk u  innych  
p ism ach na Ś ląsku u ka za ło  się ogłoszenie, z k tó ­
rego w yn ika , iż pew ien kup iec k a to w ick i, posia­
dający s k ła d  dyw anow y w  rynku , poszuku je  na­
bywcę na sw ój lo k a l hand low y. O  kogo to  może 
chodzić ?

*
Po o trzym an iu  poprzedn iego num eru  „D o  

C zynu" ze spisem szabesgo jowskich in s ty tu c ji i  
szabesgojów, p. Salo M enczel z w o ln ił z m iejsca 
p. H ildeb randa , za trudn ionego  u niego w  charak­
terze dekora to ra , poniew aż posądza go o to, że 
jest cz ło n k ie m  naszego „O d d z ia łu  I I . “ To pode j­
rzenie będzie p. Salo  ko sz to w a ło  1800 zł., bo m us i 
m u  zap łac ić  3-m iesięczną pensję. P. Śalo źle tra f ił,  
bo za p ó ł ro k u  także d o k ładn e  w iadom ośc i po­
siadać będziem y o tern, co się u niego dzieje.

#
U  Salo M enczla  w  charakterze ekspedjenta 

p ra co w a ł obyw a te l aus trjack i, p. S trauch , k tó ry  — 
choć sam b y ł żydem  — p. Salo M encz la  pogard­
liw ie  n a zyw a ł p o lsk im  ju d e m ,... choć p. S a lo  jest 
także obyw ate lem  aus trjack im . S trauch  bardzo 
często c h o d z ił ze skargą na swego szefa do k o n ­
sula austrjack iego , a gdy p. Salo d o s ta ł się na 
ła m y  „D o  C zynu", m ia ł zawsze w iększą uciechę, 
n iż  . . .  „n ie u czc iw a  konku renc ja ". Teraz p. S trauch  
będzie sk a rż y ł Salo M encz la  o odszkodow anie  w  
w ysokośc i 1200 z ł.

Jak się łatwo można pomylić?
D ziś  już  bardzo tru d n o  od różn ić  s k ła d  chrześ­

c ija ń sk i od żydowskiego. N p. firm a  „B o r iń s k i"  
p rzy ul. 3-go M a ja  w  K a tow icach  uchodz i za chrześ­
cijańską, tym czasem  w ła śc ic ie la m i je j są żydzi 
W e ichm ann  i  S te in itz .

Każdyby g łow ę  da ł, że np. f irm a  „V lu k a “ 
przy ul. P ocz tow e j w  K a tow icach  jest firm ą  
chrześcijańską. W  tern p rzekonan iu  jeden z na­
szych c z ło n k ó w  w sze d ł przed k ilk u  d n ia m i do 
te j f irm y  i  z a p ro p o n o w a ł w ła śc ic ie lo w i, by sobie 
za p re n u m e ro w a ł p ism o „D o  C zynu", a lbo  zap isa ł 
się na c z ło n ka  Z w ią ku  „D o  C zynu". Proszę w y­
obraz ić  sobie zdziw ien ie  naszego w ys łann ika , gdy 
ten u s ły s z a ł z ust w ła ś c ie la : „Ja też jestem  ży­
dem " !

— A ? ? ?  Pan jest żyd e m ? — py ta  zdz iw iony 
nasz w ys ła n n ik .

— T a k ! Jestem żydem ! — u s łysza ł p o tw ie r­
dzającą odpow iedź.

Jak nazw a firm y  może dziś m y lić  ? K to b y  
p rzypuszcza ł, że w  firm ie  „V lu k a "  w ła śc ic ie la m i 
są źydy ? Jak trzeba być os trożnym  ?

Co sprzyjało osiedlaniu się
żydów na ziemiach polskich?

W y ją tk i w ybrane z d z ie ł Ks. Jó ze fa  K ru ­
szyńskiego, obecnego re k to ra  U n iw e rsy te tu  

K a to lick ie go  w Lub lin ie .
Rozruchy antyżydowskie na Zachodzie.

O d  zaran ia  chrześc ijaństw a w  Polsce osied­
la ły  się n ie liczne g rupy żydów  w  celach h a nd lo ­
wych. U trz y m y w a ły  one ścis łe  s to su n k i z ognis­
k a m i życia żydow skiego zagranicą, tru d n ią c  się 
hand lem  n ie w o ln ika m i. Zetkn ięc ie  się ze s ło w ia ­
nam i, odznacza jącym i się c h a r a k t e r e m  ł a ­
g o d n y m ,  o tw ie ra ło  now e w id o k i d la  rozw in ięc ia  
osiedleńczego ru ch u  na z iem iach po lsk ich . P ie rw ­
sze m igrac je  żydów  do P o lsk i p rzyb yw a ły  z N ie ­
m iec i  z Czech, g łó w n ie  w  okresie w o jen  k rzyżo ­
w ych, gdy na  zachodzie E u ropy  p o w s ta ły  pierwsze 
na w iększą skalę ro z ru ch y  antyżydow skie . Z F rań- 
k o n ji do N iem iec i  do Czech p rzedosta li się żydzi 
za panow an ia  następców  K a ro la  W ie lk iego , a m ia ­
now ic ie  w tedy, gdy u tra c ili w o lność  zagw aran to­
w aną p rzyw ile ja m i w ydanem i przez K aro la . Z w y­
m ien ionych  wyżej k ra jó w  m ie li o tw a rtą  granicę 
do Po lsk i.

W ą tp liw ą  jest rzeczą, czy żydz i os ied la li się 
na stale w  Polsce za czasów pogańskich. W e d łu g  
wszelkiego p raw dopo dob ieńs tw a  m ie li z tą  z iem ią 
styczność hand low ą, lecz ru ch  osiedleńczy jeszcze 
nie is tn ia ł.

Żydostwo uprzykszylo się ludom
Hiszpanji, Frankonji i Niemiec. ..
K a rta  pom yś lnośc i d la  żydów  we F ra n k o n ji 

i  N iem czech o d w ró c iła  się m n ie j w ięcej od r. 929, 
t. j. od da ty  śm ie rc i K a ro la  III. P rostaka , p raw nuka  
K a ro la  W ie lk iego . W  p o ło w ie  X. w ie ku  rozpoczyna 
sie ch rys tjan izac ja  P o lsk i. W sp o m n ie liśm y  wyżej, 
iż w  m iarę jak  u trw a la ło  się chrześc ijaństw o na 
z iem iach lech ick ich , zw iększa ł się n a p ły w  żydów, 
k tó rz y  się już  up rzykszy li lu d o m  H iszpan ji, F ran ­
k o n ji, za rów no ja k  i  N iem iec. P rzybyw a jąc na 
ziem ie po lskie , nie ro zs ta li się z daw nym  hand lem  
n iew o ln ikam i, owszem  u p ra w ia li go na ile  ty lk o  
o ko liczn o śc i pozw a la ły . Z  końca  X I. w ie ku  prze­
c h o w a ła  się sk rom na  n o ta tka  pierwszego dz ie jo ­
pisarza polskiego, G allusa, rzucająca w ie le ś w ia tła  
na ów  han iebny proceder. W sp o m in a  oto, że po ­
bożna księżna Judyta, m a tka  B o le s ła w a  K rzyw o ­
ustego, w ie lu  chrześcijan w ła sn ym i ś ro d ka m i w y ­
k u p iła  z n ie w o li żydow skie j. B a rdzo  n iep rzychy l­
nie odzyw a się o żydach późn ie jszy k ro n ika rz  po lsk i. 
W in c e n ty  K ad łube k , b iskup  krakow sk i.

Lud twórcą antysemityzmu.
Już na k ilka d z ie s ią t la t przed rozpoczęciem  

w o jen  k rzyżow ych  spo łeczeństw a k a to lic k ie  na za­
chodzie E u ropy  zaczę ły patrzeć na żydów, jako  
na w rogów . N iechęć w y ch o d z iła  przedewszystkiem  
o d  l u d u ,  książęta na to m ia s t i  m agnaci, p o t r z e ­
b u j ą c  p i e n i ę d z y ,  zachow yw a li się w obec ży­
w io łu  żydow skiego jeszcze przychyln ie . W o jn y  
krzyżow e w p ły n ę ły  na zm ianę poglądów , co do 
u ło że n ia  się s tosunków  pom iędzy k a to lik a m i a 
żydam i.

Pierwsze pogromy w r. 1096.
W  c h w ili podn iecen ia  re lig ijnego, zw rócono  

uwagę, że żydzi, rozproszen i w  k ra jach  chrześci­
jańsk ich  Europy, są tak ie  n ie p rz y ja c ió łm i krzyża. 
Zaczęto p rzypom inać  dawne k rzyw d y  i  po rachunk i. 
Z b ie ra ł się m a te r ja ł palny, k tó ry  m ia ł zap łoną ć  
w ie lk im  ogniem. H u fce  k rzyżow ców , w yb ie ra jąc 
się na wschód, zaczę ły urządzać pogrom y żydów. 
P ierwsze ekscesy n a s tą p iły  w  r. 1096 i  p o w ta rz a ły  
się stale, ile  razy p rzygo tow yw ano  w yp raw y k rzy ­
żowe. W  r. 1180 k ró l francusk i, F ilip  August, każe 
ich  zam ykać jednej sobo ty  w  synagogach i  uw ięzić. 
Jeszcze su row ie j i  bezwzględniej obchodz i się z 
żydam i Jan Bezziem i w  A n g lji w  r. 1211.

Boratyński i Badowski
Katowice, ulica 3 Maja 24

Poleca po cenach ko n ku re n cy jn ych  to w a ry  ko lo n - 
jalne, w in a  i  delikatesy.

Wykradanie tajemnic Talmudu,
W  następnych la tach  kw estja  żydow ska staje 

się jeszcze bardzie j palącą. W  r. 1311 na koncy l- 
ju m  w  V ienne og łoszono  rozporządzenie, aby na 
wszechnicach zaprow adzono ka ted ry  języka he­
b ra jsk iego  w  celu dok ładn ie jszego zapoznania się 
z lite ra tu rą  żydów. Zaczęto w ięc w ykradać ta jem ­
nice Ta lm udu . O d n a j d y w a n o  ź r ó d ł a  n ie ­
n a w i ś c i  ż y d ó w  d o  c h r z e ś c i j a n .

Przywileje Bolesława Pobożnego.
G dy to  w szystko  się d z ia ło  na zachodzie, n ie­

zbyt liczne jeszcze g rupy źydostw a zam ieszkałego 
w  Polsce, ko rzys ta ją  z ro z le g łych  swobód. W  tym  
sam ym czasie B o le s ła w  Pobożny, Książe K a lisk i, 
w yda je  dn ia  16. s ie rpn ia  1264 r. s łyn n y  przyw ile j, 
zaw iera jący 36 paragrafów , k tó ry  nie m ó g ł nie 
z ro b ić  w ie lk iego  w rażen ia  w śród  żydów  prześla­
dow anych w  zachodn ie j Europie.

Ucieczka przed raubritterami. Kolo­
niści niemieccy na ziemiach polskich.

O trzym aw szy  tak ie  prawa, w szystk iem i d ro ­
gam i sz li żydz i do P o lsk i. P o lska  w  X II I .  w ieku  
zn a jd o w a ła  się w  kry tycznem  po łożen iu . W yczer­
pana w sku tek  w o jen  z Ta ta ram i, przed k tó ry m i
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b ro n iła  ca łe j Europy, w ym aga ła  kon ieczn ie  po ­
m ocy  obcej. Z w yc ię ży ła  P o lska  — m ó w i Jeske 
C h o iń s k i — ale to  zw ycięstw o g ro z iło  jej w ew ­
nę trzną  ru iną . M iasta , wsie, zam ki, k o ś c io ły  znisz­
czy li Tatarzy, za g rab ili w szystko, co się ty lk o  da ło , 
w yc ię li m n ó s tw o  ryce rs tw a  i  w z ię li w  jasyr, w  
o k ru tn ą  niewolę, k roc ie  n ie w o ln ik ó w  p łc i  obojga. 
Z a b ra k ło  w  k ra ju  p ien iędzy i  rą k  do pracy. W  
tru d n e m  p o ło że n iu  zna leź li się książęta, pozba­
w ie n i ś ro d kó w  do w ygodnego życ ia  i  za ta rc ia  po ­
n ies ionych  stra t. T rzeba b y ło  sp row adz ić  do spu­
stoszonych  ziem  jak ieś nowe, p racow ite  ręce, 
k tó re b y  p o m o g ły  w  odbud ow ie  zniszczonego kra ju . 
Takie  ręce p racow ite  zn a la z ły  się w  N iem czech. 
O b cym  P o la k o w i nie b y ł  N iem iec już  przed na­
jazdem  M o n g o łó w . P o s łu g iw a ły  się n im  k la sz to ry  
i  za m k i książęce. A le  tych  p ierw szych im ig ra n tó w  
n iem ieck ich  b y ło  za m a ło  do w zm ocn ien ia  pracy 
społeczne j. W ię c  w y s ła li książęta do ziem  n ie ­
m ie ck ich  w e rb o w n ikó w  — N iem ców , m ieszkających 
już  w  Polsce — k tó ry m  się u d a ło  nam ów ić  sw o ich  
z io m kó w  do w ę d ró w k i na p ó łn o c . T ru d n o śc i w  
te j roboc ie  n ie  m ie li w erbow n icy , t ra f i l i  bow iem  
na  chw ilę  odpow iedn ią . Śm ielsi, odw ażn ie js i N iem cy, 
n iepew n i swojego m ien ia  i  życ ia  w  o jczyźnie po 
bezładzie , w y w o ła n y m  bezkró lew iem  po  śm ierc i 
cesarza F ryde ryka  I I  H ohenstaufa , ru szy li ochoczo 
do P o lsk i, znanej w  E urop ie  ja ko  bogate ź ró d ło  
sutego zarobku . W o le li bogacić się na obcej z iem i 
bez przeszkód, an iże li drżeć przed żelazną pięścią 
n iem ieck ich  ra u b ritte ró w , k tó ry c h  bezkró lew ie  w y ­
d a ło . N ie  ż a ło w a li te j uc ieczk i z o jczyzny. Życz­
liw ie  i  h o jn ie  p rzy ję li ich  książęta p iastow scy.

Masowy napływ żydów do Polski.
Źródła żargonu.

P o w s ta ły  podów czas w ygodne w a ru n k i i  d la  
im ig ra c ji żydow skie j. R uch  tedy w ysied leńczy z 
k ra jó w  obcych  się wzmaga. Ż ydz i p rzybyw a ją  
do m ia s t po lsk ich  i  zna jdu ją  odpow iedn ie  po la  do 
ro zw o ju . M ias ta  na- z iem iach po lsk ich  posiada ją  
ch a rak te r n iem ieck i ze w zględu na lic zn y  ż y w io ł 
m ieszczański, p rz y b y ły  z N iem iec. W  m iastach  
k w itn ie  język n iem iecki. Żydzi, p rzybyw a jący zaś 
z Czech, z F ranc ji, H iszp a n ji ro zm a w ia li w  jeżyku  
narodu, obok  k tó rego  m ieszkali. W e w szystk ich  
k ra jach  aż do 13-go w ieku , ż y d z i ,  poza sw ym  
daw nym  język iem  za m a rłym  hebra jskiem , n i e  
z n a j ą  ż a d n e g o  i n n e g o  j ę z y k a ,  j a k  t y l k o  
j ę z y k  k r a j u ,  w  k t ó r y m  m i e s z k a l i .  Żydz i 
np. h iszpańscy p rzysw o ili sobie zupe łn ie  język 
h iszpański, angielscy — ang ie lsk i i t  d. A  n o m  a 1 j a 
d o p i e r o  p o w s t a ł a  n a  z i e m i a c h  p o l s ­
k i c h .  O s ied la jąc  się w  m ias tach  po lsk ich , zna j­
d o w a li w  n ich  język n iem ieck i. P rzy jm o w a li w ięc 
język n iem ieck i, ja ko  język k ra jow y. Zasto ­
sow a li doń  u ta rty m  zw yczajem  a lfabet h e b ra jsk i 
i  u c z y n ili w  ten sposób język iem  swoim .

Francuzi i Anglicy nieodwołalnie wy­
rzucają żydów od siebie.

Z b ieg iem  czasu p rz y b y w a ły  nowe fale ży- 
dostwa, zw łaszcza  gdy F rancuz i ju ż  poraź trzec i 
w  ro k u  1394 n ie o d w o ła ln ie  w y r z u c i l i  ich  z 
państwa. A n g lic y  u czyn ili to  samo już  na sto  la t 
w cześniej w  r. 1290, skon fiskow aw szy im  p rzytem  
ca łe  m aję tności. W reszcie  p rzysz ła  ko le j na H isz ­
pan ję i  P ortuga lję . Z  H iszp a n ji zos ta li żydzi w y­
rzucen i dekretem  k ró le w sk im  w  r. 1492, a z P o r- 
tu g a lji w  r. 1496,

Niemcy przyjmują język polski — ży- 
dostwo pozostaje przy swoim żargonie.

G d y  dz ięk i m is trzo m  s ło w a  po lsk iego  -  Reja, 
K ochanow skiego  i  w ie lu  in n ych  — rozpoczę ła  się 
po lon iza c ja  m iast, ro d z in y  n iem ieck ie  p r z y j m o ­
w a ł y  język po lsk i, u w a ż a j ą c  s i ę  z a  P o l a ­
k ó w .  M ia s ta  bardzo p rędko  z m ie n iły  oblicze. 
Ż ydos tw o  na tom iast, zw arte  w  masie, odgrodzone 
ghettem  od społeczeństw a, prow adzące życie od­
rębne i  zadow olone ze swego losu, nie m o g ło  od­
czuć p rądów  k ie łk u ją c y c h  w  narodzie . Język n ie ­
m ie ck i ja ko  gwarę zachowano, nie zw racając uw agi 
na przem iany, ja k ie  w o k ó ł się dz ia ły . Pon iew aż 
zastosow ano do tego języka  a lfabet hebra jsk i, uw a­
żano go p rze to  ja ko  język narodow y, s to jący na- 
ró w n i z język iem  B ib l j i  i  T a lm udu .

*
D a lszy rz u t h is to ryczn y  na żydostw o  w  P o ls­

ce w  następnym  num erze.

Czego nie spostrzegł p. Nowakowski ?

P. W o jc ie ch  N o w a k o w s k i n ie  spos trzeg ł tego, 
że d e ko ra to r u m ie ś c ił w  okn ie  jego s k ła d u  na 
n a ro ż n ik u  ry n k u  i  ul. P ocztow e j w  K a to w ica ch  
p u d e łk a  z w y ro b a m i czeko ladow em i „K osm a“ .

— A  to  te z robakam i, zam iast k re m u ! — 
ro b i l i  uwagę za trzym u jący  się przed oknem  w y- 
staw ow em  p. N ow akow sk iego .

R adz im y p. N o w a ko w sk ie m u  n ie ty lko  nie w y­
staw iać w y ro b ó w  ,K osm a“ , ale w ogó le  ze swojego 
s k ła d u  je usunąć i  tego żydow skiego paskudztw a  
n ie  prow adzić . P ra lin k i „K osm a“ m ogą znaleść 
się w  a p te k a c h ...  ja ko  d o sko n a ły  środek na w y­
m io ty . ■
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Katowice, ul. 3-go Maja N p. 15 Tele fon 301
Poleca dywany, chodniki, firany, maferjaly dekoracyjne i 
meblowe. W  wielkim wyborze maferjaly męskie i damskie, 

bieliznę, obrusy, jedwabie po cenach konkurencyjnych.

D la  u rzę d n ikó w  państw ow ych , sam orządow ych  i  
ko m u n a ln ych  k re d y t na  dogodnych  w a ru n ka ch  

. — — — w  ra tach. — — —

P. CZARNECKI, KATOWIC E.
u lic a  P ocz tow a  2. Te le fon  N r  23-66.

Poleca artykuły męskie, kapelusze, bieliznę, krawaty, skar­
petki, trykotaże itd. w najlepszym gatunku. Ceny przystępne.

E. WACŁAW Katowice
R Y N E K  12. — Te le fon  N r. 356.

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, szkło, 
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko na- 
prawdę p o  n i e s )  y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h

A. K o ś c i e l n i a k  IWs°.*i”
A r ty k u ły  męskie.W y k w in tn a  kon fekc ja  

Wielki wybór.______________ Ceny przystępne.

B. GUL I ŃSKI  Katowice
ul. 3 M a ja  30. — Te le fon  N r. 18-36.

P o l e c a  o b u w i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
W ie lk i wybór. —  Ceny przystępne.

SPÓŁKA STOLARSKA Sp. z ogr. odp.
K A T O W IC E , ul. 3 M a ja  26. Te l.18-98.

Poleca meble wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych.

J. SMOCZYKJ“ T̂ S “‘ä |oMaia
Jedyny - polsko chrześcijański zakład - jubilersko zegarmistrz.

JJOKSiSka Katowice
ul. św. Jana 12. 

Telefon 2163

N a js ta r s z y  c h rz e ś c i ja ń s k i m a g a z y n  b ła w a tó w  -  N a jk o rz y s tn ie js z e  ź ró d ło  z a k u p u  
m a te r ja łó w  w e łn ia n y c h ,  je d w a b n y c h  o ra z  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  b a w e łn ia n y c h  i 
ln ia n y c h  - D la  P . P . U r z ę d n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  u d z ie la m y  k re d y tu  n a  d o g o d n y c h  

w a ru n k a c h  -  R o k  z a ło ż e n ia  1894.

D r o g e r i a  ś w. B a r b a r y
Tel. 1666 wł. W. Dutkiewicz Tel. 1666

K A T O W IC E , ul. M arsz . P iłs u d s k ie go 10.

D ro g e rja W ła ś c ic ie l od 21 la t

Józef Olejniczak
K A T O W IC E , ul. 3 M a ja  5. Te le fon N r. 12-41.
E. Schu lz  N ast.

Kto nie wpłaci prenumeraty,
wysyłkę gazety wstrzymamy.

SWIATŁODRUK
ZAKŁAD RYSOWNICZO - REPRODUKCYJNY

Właść. E D M U N D  W O J T A S Z E W S K I
K A T O W IC E , u l. K o p e rn ika  1. 

K O P J A R N IA  P L A N Ó W  IN Ż Y N IE R S K IC H  I 
A R C H IT E K T O N IC Z N Y C H  - C Y N K O D R U K A R N IA

St. KUCHLEWSKI
S k ła d  k o n fe kc ji m ęskiej, dam skie j i  obuw ia .

^ > L ; H U T A  p . K .  O .  N r .  3 0 5  3 2 8  ^ A R N
ul. Wolności 23 ul. Krakowska lo>

Telefon 1 2 2 0  Telefon 5 2 9 .  -

Wincenty Stempniewicz
Z a k ła d  ju b ile rsko  - zega rm is trzow sk i 

K ró lew ska H u ta , ul. W o ln o ś c i 23 - Te le fon  14-25, 
ZEGARY Biżuterje

Podarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze- Urzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się kredytu 
na dogodnych warunkach spłaty. Również wydaje się 

towar na asygnaty „Kredytu“ .

B a z a r  Ś l ą s k i ,  Katowice
ul. M arsz. P iłs u d s k ig o  40. Te le fon 2462.

Karol Cieśliński, Król. Huta
ul. W o ln o ś c i 5. Te le fon N r. 1093.

S k ła d  porce lany, szk ła , fa jansu, em alji, g a la n te rji 
m eta low ej, w y ro b ó w  skórzanych i  zabawek.

Walizy i przybory podróżne, wózki dziecinne krajowe 
i zagraniczne. _________

M A /I a  i i  r  i  n  P  K R Ó L E W S K A  H U T A  
. IVI d r  V . 1 II C  IX  u l K a to w icka  10.

Poleca obuwie dziecinne, damskie i męskie, buty robocze, 
kropy, wykonane we własnym warsztacie, oraz obuwie fa­

bryczne i śniegowce PEPEGE.
Najstarszy skład obuwia w miejscu. Ceny konkurencyjne.

Jan G ol czy k, Królewska Huta
Rynek 22. mistrz krawiecki Rynek 22.

P ierw szorzędna p racow n ia  ub rań  m ęskich, 
dam sk ich  i  m u n d u ró w  na m iarę.

FRANCISZEK BISKUP, Król.Huta, 3  M a ja  4 3

S K Ł A D  O B U W IA .
Poleca obuwie we wszelkich gatunkach we własnych war­
sztatach wykonane oraz fabryczne. Crny konkurencyjne.

j ó Y e F ~ pT r o ~l
K on fekc ja  męska, dam ska 
i  dz iec inna oraz o b u w i e .

Król. Huta, ul. Wolności 31.
N ajtańsze i  na jko rzys tn ie jsze  ź ró d ło  zakupu.

P. Kamiński
S k ła d  k o n fe kc ji m ęskie j i  p ie rw ­
szorzędny za k ła d  k r a w i e c k i

Król. Huta, ulica Wolności
róg Sienkiewicza, Tel. 1069
Usługa rzetelna ! Ceny przystępne I

CENTRALA MEBLI
wlaśc. F. Kurpierz 

#
Król. Huta, ul. Wolności 24.
Tele fon  514. Te le fon  514.

Po leca b ie liznę dam ską i  m ęską po cenach n a j­
n iższych oraz w szelk ie  to w a ry  k ró tk ie  i  d o d a tk i 

d la  kraw czyń,___________________

WACŁAWOWA dawn. 
L a n g e r

Katowice, ul Pocztowa 2

N a jw iększy  i  jedyny chrześc ijańsk i s k ła d  b ie lizn y  
dam skie j i  dz iec inne j.______ _

K. ŚWIĘTOCHOWSKI
Katowice, ul. Św. Jana 12. - Telefon 7-37.

Towar pierwszorzędnej jakości —  Ceny naprawdę bez­
konkurencyjne — Urzędnikom państwowym udziela się 

kredytu na d o g o d n y c h  warunkach spłaty.

M. HADRYAN, K r ó l e w s k a  Huta
ul. W o ln o ś c i 18. Te le fon  N r. 1172.

Największy skład kapeluszy, bielizny, kia watów i wszelk. 
artykułów męskich. Czapki i odznaki dla wszelkich to­
warzystw, szkół, powstańców oraz wojska. Ceny naj- 

______ przystępniejsze.___________________

DOM TOWAROWY, a . Przybylski
K ró lew ska  H u ta , ul. W o ln o ś c i 13.

Na składzie wszelkie towary. Konfekcja męska, dziecinna, 

obuwie wszelkiego rodzaju. C e n y  p r z y s t ę p n e .

Malik — Rybnik,

Skład Obuwia. Skład Obuwia.

M arsz. P iłsu d sk . 14

P ierw  szorz. p ra co w n ia  kraw iecka. 
Wykonanie najlepsz. garderoby dla pań i panów na 
miarę, Największy wybór w materjałach kraj. i zagrań. 
Pierwsz. wykonanie według najnowszych zurnali- V\ ielki 

wybór gotowej garderoby dla panów i chłopców.

M. CHRUSZCZ, Katow ice
Dom m ebli

ul. Kościuszki 13. — Telefon nr. 11-70.

Franciszek Widera R U D A ,
P lac W o ln o ś c i 1 

SKŁAD MEBLI
Poleca za go tów kę  i  w  ra ta ch  b. dogodnych  m eble 

w szelk iego rodza ju .

Inilrn Skład i fabryka mebli orazDracia UUJIW w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h
Poleca meble za gotówkę i na spłaty. 

R Y B N IK , Sobieskiego 3, Telefon 1046.
Dostawa samochodem do d o m u . ______

FRYDERYK TABAK,
KATOWICE, ul. 3-go Maja 29.

P R A C O W N IA  C Z A P E K  -  W yko n u je  w szelkie 
ro b o ty  un ifo rm ow e , cyw ilne  i  reperacje.

R e d a k to r odp. A lo jzy  Mach, Katow ice. D ru k ie m : D ru k a rn ia  M . C a łka , T a rnow sk ie  G ó ry  u l B a rb a ry  1, Tel. 11-40.


